
ROK II. Nal. poczt. opł. rycz. KWIECIEŃ 1934 Nr. 2

GREKOKATOLIK
Czasopismo miesięczne dla greckokatolickich Polaków.
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Na Zmartwychwstanie.
C h r y s t u s  Zbawiciel świata zło- | zm ar tw ychw sta ł 'pe łen  chwały  dnia 

żony przez złość iudzką w grobie,  ; trzeciego,  jak przepowiedział  ucz­
niom Swoim. Tryumfem 
Swoim okazał  Chrystus 
Pan,  że b ramy piekielne 
nie zmogą Go, nie znisz­
czą J e g o  dzieła, Cerkwi 
Bożej aż do końca świata.

Z m a r t w y c h w s t a n i e  
Chrys tusa  uczy nas, że 
życie ziemskie to chwilo­
wa wędrówka,  a po śmie r­
ci czeka nas  życie wiecz­
ne.  Nie tu więc na  ziemi 
m am y  szukać  celu swego,  
ale tam w życiu pozagro- 
bowem wiekuistego szczę­
śc ia  w chwale Bożej. W szel­
ki ból i krzywda kończy 
się jak skończy  się r a ­
dość,  bogactwo.  Ufajmy, 
że skończy się k rzyw da  
Po laków  greckiego ob­
rządku,  a zm ar tw ychw sta ­
nie sława polskiej Cerkwi 
i wierność Polsce wzorem 
naszych  ojców, bo P raw da  i Do-  nieść tryumf, choćby  je chwilowo 
bro prędzej czy później muszą  od- j  pognębi ła ludzka złość i fałsz.

Zwycięstwo w iary nad uhraińshą polityką.
Przed wojną światową cerkiew grecko- 

kat. w Małopolsce była jeszcze stosun­
kowo wolną od polityki. Jeszcze dość 
sw obodnie księża mogli się przyznawać 
•do polskości. W latach 1830 i 1846 
księża gr. kat..stanowili główny ośrodek 
polskiej działalności rewolucyjnej, a 
zwłaszcza Sławnem było z tego gr. kat. 
seminarjum duchowne we Lwowie, z głó­
wnymi działaczami ks. Dymitrem Moch­
nackim i Bazylim Krzyżanowskim. Już

jednak w 1791 r. zaraz po rozbiorach 
cesarz Franciszek I. zabronił klerykom 
gr. kat. mówić po polsku aby rozbić si­
łę Polaków i stworzyć osobny naród 
„rusiński". W 1846 roku po stworzeniu 
przez Austrję „Rutkiej Rady", do której 
przymusowo wciągano gr. kat. księży. 
Austrja zabroniła polskich kazań w cerk­
wiach lwowskich. Odtąd powoli i syste­
matycznie zaczęła Austrja przerabiać 
greko-polaków na Ukraińców.

Ta antypolska akcja Austrji sprawiła, 
że przed wojną światową wynarodowie­
nie objęło całą wsch. Malopolskę, a tyl­
ko jeszcze w środkowej Małopolsce oraz 
po m antach  tułała się myśl polska wśród 
greko-polaków. Metr. Szeptycki je­
szcze przed wojną uznawał istnienie g re­
ko-polaków i osobno dla nich wydawał 
listy pasterskie czytane w cerkwiach po 
polsku: „do grecko-katolickich P o la­
ków". Napór Ukraińców rósł i w r. 1906 
zniesiono ostatnie polskie nabożeń­
stwa w ostatniej polskiej cerkwi lwow­
skiej na Łyczakowie. Ponieważ jednak 
wspólność greko polaków z ukrainofila- 
mi w cerkwiach wychodziła tylko na 
szkodę Polakom, toteż w lecie 1918 r. 
udała się da  metr. Szeptyckiego depu- 
tacja greko-polaków z żądaniem przy­
dzielenia przynajmniej jednej cerkwi 
lwowskiej wyłącznie na polskie nabożeń­
stwa. Wskutek przejścia na obrządek ła­
ciński tuż po zamordowaniu namiestnika 
Potockiego kilkunastu tysięcy greko-ka- 
tolików we Lwowie liczba greko-polaków 
bardzo spadla, tracąc inteligencję i przy­
wódców. toteż metr. Szczeptycki nie 
bardzo liczył się z żądaniami Polaków 
i ze sprawą zwlekał. Akcję tę uniemo­
żliwi! następnie najazd hajdamacki na 
Lwów.

Za czasów polskich w dalszym c ą g u  
nie szanowano praw greko polaków. 
Wynikiem tego cate parafje przechodziły 
na obrządek rzym.-kat. Znane są z o- 
statuich czasów wypadki takie w Krzyw- 
czycach pod Lwowem i Dzleduszycach 
koło Doliny, nie mówiąc o codz ennem 
przechodzeniu na obrz. rzym. kat. p o ­
szczególnych greko polaków. Na Łem ­
kowszczyźnie zaś około 30 parafji łem­
kowskich przeszło na prawosławie, aby 
się uwolnić z pod władzy ukr. księży, 
tak, że gdzieniegdzie tylko paroch z ro­
dziną pozostał przy cerkwi. To głębokie 
upokorzenie katolickiej cerkwi przez zu- 
krainszczone i rozpolitykowane ducho­
wieństwo, uważające cerkiew i parafję 
za swój folwark, otworzyło wreszcie oczy 
Ojcu św. dotychczas fałszywie i kłamli­
wie informowanemu przez Ukraińców. 
1 oto bullą „Quo aptius consularet" 
utworzył osobny generalny wikarjat gr. 
kat. (jeszcze niezupełne biskupstwo) dla 
Łemkowszczyzny, zależny wprost od 
Rzymu. Ludność gr. kat. odetchnęła, 
mogąc odtąd swobodnie wyznawać swo 
ją polską i łemkowską (wzgl. staroruską) 
narodowość. Ukraińcy, którym ten akt 
Ojca św. odebrał możność dalszego wy-
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naradawiania greko-katolików, zwalczają 
ten zbożny krok, jednak pewnem jest, 
że zwycięży dobro cerkwi i wola lud­
ności, by cerkierw znowu stała się D o­
mem Bożym, a nie miejscem polityki.

Jeśli dotychczas niektórzy księża gr. 
kat. nie wstydzili się otwarcie głosić, że 
Ukraińcy zawrą zgodę nawet z djabłem, 
ale nigdy z Polakami, to odtąd setni- 
narjum łemkowskie musi wychować in ­
nych, bogobojnych księży, Polaków 
i Łemków, którzy przestaną ludność wy­
naradawiać i zrozumieją, że greko-kato-

licyzm to nie ukrainizm i probosz dla 
parafji, a nie odwrotnie, jak mówi przy­
słowie: tabakiera dla nosa a nie nos 
dla tabakiery. Te jednak żądania można 
postawić także dla reszty djecezji prze­
myskiej odnośnie do parafji, nie chcą­
cych ukrainof lskich księży, zwłaszcza 
mazurskich gr. katolików na zachód od 
Sanu. Cerkiew dla Boga, a n e dla po ­
lityki. Oto hasło, które zwyciężyło przy 
tworzeniu nowej djecezji łemkowskiej 
i musi zwyciężyć we wszystkich innych 
djecezjach _gr. kat. Greko-Polacy i Sta-

rorusini muszą odzyskać swoje dawne 
stanowisko w cerkwi, jakie posiadali do 
czasu stósowania przez Austrję gwałtów 
i ukrainizacji.

Utworzenie polsko-łeml owskiej djece­
zji gr. kat. żywo przypomina utworzenie 
w 1912. roku w podobnych warunkach 
jak obecnie w Polsce — osobnej djecezji 
gr. kat. w Nyireghaza dla greko-katolików 
węgierskiej narodowości, o czem po­
mieścimy osobny aitykuł w natępnym 
numerze.

Grecko-katolicki Mer wszędzie podporą rządów.
Polska sta jąc  p rz e d  zagadn ien iem , 

jak  u s to su n k o w ać  się do gr. ka t .  k le ru  
wzgl. jak ieg o  u s to su n k o w a n ia  się jego  
sobie życzy  — w in n a  w zo ro w ać  się 
n a  inych pańs tw ach ,  k tó re  m a ją  d łu ż ­
szą  trad y c ję  i d ośw iadczen ie  p o d  ty m  
w zg lędem . W ra ch u b ę  m o g ą  tu  w ch o ­
dzić d w a  sąsiednie  p ań s tw a :  C zec h o s ło ­
w ac ja  i R u m u n ja ,  z d aw n y ch  zaś 
p a ń s tw  p rz e d w o je n n e  W ęgry , nad to  
częściow o p rz ed ro z b io ro w a  P o lska  
i K ró les tw o  K ongresow e.

C zech o s ło w ac ja  m a  g reko-kato lików  
w  Z ak a rp ac k ie j  „Z iem i C zerw ień sk ie j"  • 
t. zw. R usi  k a rp ack ie j  i w e w sch . Sło- 
w aczyźnie . C a ły  k le r  gr. kat .  -w tych  
k ra ja ch  p rz e d  w o jn ą  wzgl. za  czasów  
W ęgie r  b y ł  g łęboko  p rz y w iąza n y  do 
P a ń s tw a .  B ędąc  żo n a ty m  k ler  b y ł  za ­
leżn y m  od władz, nad to  w y ch o w an ie  
w sem in a r jach  by ło  p ań s tw o w e .  Ksiądz 
gr. ka t .  by ł ta k im s a m y m  p a t r jo tą  jak  
rzym . katolik . K ocha ł  fana tyczn ie  w ęg. 
id eę  p a ń s tw o w ą .  Nie obchodz iła  go 
żad n a  po li tyczna  ag itac ja .  W y n ió s łsz y  
p a ń s tw o w e  w y ch o w an ie  i p rzy szed łszy  
n a  wieś b y ł  p o d p o rą  ideji  p ań s tw o w e j ,  
choć k o ch a ł  lud  i jego język , ale 
w dom u u siebie m ów ił  ty lk o  j ę z y ­
k iem  p a ń s tw o w y m  t. j. w ęg ie rsk im . 
P rzec iw  w ęg ie rsk ie j  O jczyźn ie  nie 
chciał n igdy  ręk i  p rz k łsd a ć .  P o n iew aż  
k le r  m a  n a  w si p o tężn y  w p ły w  na lud, 
ks iądz  w y c h o w y w a ł  ludność  n a  n a j le ­
p szych  obyw ate li  p a ń s tw a .  R u s k a  lud ­
ność  b y ła  najlo ja ln ie jszą  i n a jw ie rn ie j ­
szą  dla W ę g ie r .  Ale n a  W ę g rz e c h  n a  
stolicach b isk u p ich  byli rów nież  w iern i 
o b y w a te le  p ań s tw a ,  k tó rzy  daw ali  d o ­
b ry  p rz y k ła d  k lerow i.

C a ły  o b sza r  gr. kat .  d aw n y ch  W ę ­
gier b y ł  szczerze dzięki k le ro w i p rz y ­
w iązany  do W ęgier. J e s t  t a k  do dziś. 
Z róbcie  p leb iscy t,  to  w szy scy  gr. ka t .  
b ę d ą  g łosow ali  za  W ę g ra m i .  D la tego  
C zesi bo ją  się p leb iscy tu  i o d k ład a ją  
sam o o k reś len ie  tego  k r a ju  w b re w  p rz y ­
ję ty m  zobow iązaniom . N a razie w y k o ­
rz en ia ją  p a t r jo ty z m  w ę g ie rsk i  k leru , 
usunęli  w ęg . b iskupów , p ra ła tó w  a p re-  
zen tę  d a ją  ty lko ukra inofilom  i m oska- 
lofilom, aby  zyskać  s y m p a t j e lu d u  p rzez  
k ler .

N a S łow aczyżnie  wsch. C zesi  sze rzą  
w śró d  gr. k le ru  ruch  słowacki. Ł a tw ie j  
tu  w y tęp ić  s y m p a t je  w ęg ie rsk ie ,  ddyż 
gdyż  pa ra f je  gr. kat .  są  tu  zm ieszane

z łac ińsk iem i,  s tąd  silniejszy w p ły w  
s łow ac tw a.

O R u m u n ji  n iem a co mówić, gd}^ż 
dzięki ru m u ń sk ie j  l i tu rg ji  ce rk iew  gr. 
ka t .  j e s t  tu  ściśle ru m u ń s k ą ,  a k ler  
zaw sze  b y ł  n a ro d o w o -ru m u ń sk im , n a  
co w p ły w a ła  tak że  b liskość  n ieza leż­
nej R u m u n ji  z tak im  sa m y m  o b rz ąd ­
kiem .

Jakżeż  więc w  Po lsce  u s to su n k o w ać  
się do gr. ka t .  k le ru?  O d p o w ie d ź  da 
n am  tak że  s to su n ek  gr. ka to lików  
w  d aw n em  K rólestw ie K ongr. O to  k ler

D laczego  te ra z  je s t  t a k  żle — co 
się stało, że n a w e t  ongi m a ję tn y  go­
sp o d arz  zb iedn ia ł  obecnie  tak ,  że de- 
chnąć nie m o ż e ?  P o sz u k a jm y  trochę ,  
a zna jdz iem y p rzyczynę  nędzy  chłopa.

P rze d  w o jn ą  nie by ło  po  w siach 
k o o p e ra ty w .  C h łop  zaw oził sw oje  zbo­
że, m asło  do m ia s ta  i sam  je  sprzeda- 
daw ał.  T a rg o w a ł  się i d o s taw a ł  ta k ą  
cenę, że m óg ł ku p ić  naftę , sól, cukier, 
bu ty ,  żelazo a nad to  zo s taw ało  m u 
zaw sze  t ro ch ę  p ieniędzy. S tosunk i  te  
zm ieniły  się po w ojn ie  n a  zgubę i n ie­
szczęście ch łopa. P o ja w iły  się k o o p e ­
ra ty w y .  R o s ły  ja k  g rzyby  po  deszczu. 
O to  w łaśn ie  je d n a  z g łów nych  p rz y ­
czyn  zubożen ia  wsi.

N a co i k o m u  są  p o t rz e b n e  k o o p e ­
r a ty w y ?  N a p ew n o  nie dla ch łopa ,  bo 
m ógł się obyć bez nich p rz e d  w o jn ą  
i b y ło  m u  lepiej, to  m oże się obyć  bez 
nich i te raz .  „ K o p e ra ty w y ” k w itn ą  
w  Rosji. B o lszew icy  odebrali  chłopu 
ziem ię  n a  „ k o łch o z y ” (to je s t  k o o p e ­
ra ty w n ą  go sp o d ark ę) ,  n a w e t  bydło , 
drób  i zrobili z n iego  n iew olnika. 
Nie wolno m u  sp rzedać ,  kupić , ty lko  
to, co-m u zezwoli „s il-rada“. Jeśli chłop 
choć t ro ch ę  schow a sobie, to  za raz  
k u la  w  łeb .

P o d o b n e  „d o b ro ” choć n a  m n ie jszą  
ska lę  w p ro w a d z a ją  u  n a s  ukrainofile, 
p rzez  k o o p e ra ty w y .  W ied z ąc  o tem , że 
P o ls k a  zo s taw ia  ch łopom  w łasn o ść  zie-

ten  b y ł  fanatyczn ie  p a tr jo ty czn ie  p o l­
sko u sposob iony , a podobn ie  b y ło  
i w d aw nej  Galicji w p ie rw szych  dzie­
sią tkach  po  rozbiorach . N ależy  więc p o ­
przeć  polski ruch  n a ro d o w y  w ś ró d  gr.. 
kato lików , a p rz ed ew sz y s tk ie m  w se ­
m in arjach  gr. ka t .  w y c h o w y w ać  na 
rze te lnych  o b y w a te li  k ra ju ,  a nie p o d ­
p o ry  w y w ro to w có w , p re z e n ty  n a  w y ż ­
sze godnośc i i p ro b o s tw a  d aw ać tylko> 
p a t r jo to m  polskim , a w ów czas  k le r  ten  
n a p e w n o  s tan ie  się p o d p o rą  Państwa,, 
j a k  gdzieindziej.

m i i b y d ła ,  p os tanow il i  wziąć  ch łopa  
w  niew olę  u k ra ińsk ich  k o o p e r a ty w .

K o o p e ra ty w a  o d b ie ra  ch ło p u  zboże,, 
m asło , m leko  i co się ty lko  da za 
cenę, j a k a  się p o d o b a  k o o p e ra ty w ie  
zaw sze  n iższą  niż n a  rynku . Z a  to  nie- 
d a ją  p ien iędzy , lecz k a ż ą  m u brać  
naftę, koszule, b u ty  i żelazo, p o t r z e ­
bu je  czy nie, — znów  za cenę ja k a  s ię  
p o d o b a  k o o p e ra ty w ie .  Wy g ląd a to  jak b y  
k o o p e ra ty w a  d a w a ła  sól czy naftę  za- 
darm o  i rob iła  m u  łaskę .  B ierz  ch ło ­
pie, co ci d a ją  i nie zaglądaj koniow i 
w  zęby. Nie w olno ci kup ić  ty to n iu ,  
czy tabaki,  bo tego  p rzew ażn ie  w  k o ­
o p e ra ty w ie  nie do s tan iesz  jako  p o l­
skiego m onopolu , ab y  nie dać rz ąd o ­
wi zarobić. C h łop  bez g rosza  i n ie  
m oże sobie n iczego kupić , czego n iem a 
w k o o p e ra ty w ie ,  n a  co m u  w ięc ona  
ła s k a w ie  nie zezwoli.

C a ły  zy sk  ze sp rzed aży  i k u p n a  
ch łopsk ich  p ro d u k tó w  zab ie ra  k o o p e ­
ra ty w a .  Co g o rsz a  od  czasu  do czasu  
s ły szy  się o k radzieżach  w k o o p e ra ty ­
w ach, oczywiście od razu  n a  g ru b e  ty ­
siące. T a k ą  „k o rzy ść” m a  ch łop z k o ­
o p e ra ty w y .  T o  ta k a s a m a  n iew ola  go ­
sp o d arcza  ja k  w Rosji.  C h ło p o m  za ­
czyna ją  się o tw ie rać  oczy. T o te ż  g a ­
ze ty  w  k rzyk ,  że ch łop i nie chcą k o ­
o p e ra ty w o m  sp rzed aw ać  ani ta m  k u p o ­
wać, bo  tam  drogo, a idą  do ch ło p ­
sk iego  sk lep iku , P o lak a  lub R u s in a ,

Kooperatywy przyczyną nędzy chłopa
Nowa forma gospodarczej n iew oli: handlowa pańszczyzna.
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a n a w e t  do żyda. Czj^ż więc nie m a ją  
s łuszn ie  chłopi, że nie chcą się dać 
w k o o p e ra ty w a c h  obdzierać , p rzec ież  
ta m  drożej i to  sam e gaze ty  ukra ińsk ie  
p rzyzna ją .  R ozpoczą ł  się b u n t  ch łopów  
ruskich  p rz ec iw  k o o p e ra ty w o m  i ich 
n iewoli — boż k o o p e ra ty w y  p o w s ta ły  
dla celów politycznych: wzięcia  ch łopa  
w  zależność g o sp o d a rczą  a p rzez  to

i p o l i ty czn ą  od u k ra in có w . U p ad ły  
więć d ro b n e  sk lep ik i chłopskie , zubożeli 
w szy scy .  C h łop  p ragn ie  p o w ro tu  p rz e d ­
w o jen n e j  w olności g o sp o d arcze j .

K o o p e ra ty w y  w y ch o d zą  tylko na  k o ­
rzyść  p a n ó w  d y re k to ró w  i u rzędn ików  
k o sz tem  chłopa. M uszą  więc zniknąć, 
jeśli  nie m a  zg inąć  w n ęd z y  chłop.

Bojujący uhrainizm p o d .. .Rzeszowem
W o ju ją c y  uk ra in izm  an ty p o lsk i  p rz e ­

dosta je  się za p o ś re d n ic tw e m  rozpo li­
ty k o w an y c h  gr. kat. k s ięży  aż po d  
R zeszó w  n a  „M azury"  do czysto  p o l­
skich wsi. Z a  czasów  A ustrji  ludność 
ta m te js z a  z gr. kat .  w iosek  u zn a w a ła  
się za po lską. Z a  wolnej Po lsk i u k ra  
inofile z P rze m y ś la  p rzypuszcza li  
sz tu rm  n a  te  re sz tk i  g reko-po laków , 
ale ludność  b ro n i ła  się p rzec iw  w yna- 
radaw iaczom . A ż  d w a  la ta  te m u  p rz y ­
szedł w te  s t ro n y  z P rz e m y ś la  do 
czysto  po lskiej gr. kat .  p a ra ł j i  K o ń ­
skie ko ło  B rzo zo w a b o jo w y  ukra inofil  
ksiądz K rysa .  P row adz i  on  zaciekłą  
u k ra in izac ję  M azurów  nie p rzeb ie ra jąc  
w ś rodkach  i n ad u ż y w a jąc  am b o n y  do 
tego  s topn ia ,  że w tej chwili w ieś  tę 
zdołał podzielić n a  d w a  w rog ie  obozy, 
z k tórjm h jed en  s tan o w i ludność gre- 
cko-polska oraz idąca  z n ią  rę k a  w rę ­
kę lo ja lna  dla P a ń s tw a  ludność  k ie ru n ­
ku  s ta ro ru sk o - łem k o w sk ieg o ,  a z d ru ­
giej ren eg ac i  ukrainofilscy p o d  w odzą  
ow eg o  k s ięd za  z P rzem y śla .

Znaleźli się tu  „oporni U n ic i”, p o ­
dobnie ja k  n a  P odlasiu , k tó rzy  oparli 
się po litycznej agitac ji  ow ego  księdza .

N a te m  tle doszło  do no w eg o  s k a n ­
dalu  z okazji o tw arc ia  w tej gminie 
czytelni im. K aczkow sk iego ,  k tó rą  
sfery  h a jd am ack ie  zw alcza ją  i d y s k re ­
d y tu ją  w obec ludności. W s p o m n ia n y  
p roboszcz  odm ów ił  pośw ięcen ia , a w  
dniu n a s tę p n y m  publicznie z am b o n y  
w y śm ie w a ł  je j o tw arc ie  po d n o sząc  
b ez p o d s ta w n e  za rzu ty  p rzeciw  p rz e d ­

s taw icie lom  w ładzy  i m ieszk ań co m  
wsi, k tó rzy  w  o tw arc iu  czy te ln i wzięli 
udział.

D r u g ą  sk a rg ę  ch ło p sk ą  o t rzy m u jem y  
z gm iny  H o c zew  djecezji p rz e m y sk ie j  
gdzie po śm ierci zacnego  i z a s łu ż o n e ­
go p a ro ch a  ks. K uźniaka k a p i tu ła  
g recko  ka to l icka  p rzydzie l i ła  zac iek łe ­
go U k ra iń ca  ks. P łach tę ,  k tó ry  p rz e ­
m ienił m ie jsco w ą  ce rk iew  w t ry b u n ę  
po li tyczną, siejąc za m ę t  i n ienaw iść , 
m iędzy  obu b ra tn ie m i n a rodam i.  Akcja 
ta  w y d a ła  je d n a k  re zu l ta t  zgo ła  od ­
m ienny.

O to  m ianow icie ,  gdy  m ia rk a  się 
p rz eb ra ła ,  gr. ka t .  ludność  p ro w o k o w a ­
na skandalicznemu w y czy n am i tego  
a g i ta to ra  m aso w o  z jaw iła  się n a  ple- 
banji i p rz y g o to w aw szy  d w u k o n n y  
p o jazd  w y s ła ła  do k s ięd za  de legac ję  
by  w siad ł  n a  w óz i w y jec h a ł  sobie ze 
w si d o k ąd  chce, że b y  więcej nie w ra ­
cał. W idząc ,  że ch łop i nie u s tę p u ją  
i czeka ją  p rz y  nim  aż do rana ,  dał za 
w y g ran ą ,  sp ak o w a ł  m an a tk i  i w y jech a ł  
z „opornej w s i”. R azem  z nim  s k o ń ­
czyła  się w H oczw i U kra ina .  T y le  jej 
było, ile agitacji  księdza , k tó ry  po to  
do w si p rzy jechał ,  żeby  robić politykę, 
nie s łużyć cerkw i.

T rz e b a  uwolnić sp o k o jn ą  wieś od 
mącicieli i w y ch o w ać  dobrych  księży  
w  osobnych  sem in a r jach  duch o w n y ch  
s ta ro rusko-po lsk ich ,  k tó re  m u szą  p o ­
w stać  oddzielnie p rz y  k aż d em  gr. kat .  
sem in a r ju m .

Nareszcie mamy biskupa
na Łemkowszczyźnie.

M ając n a  względzie  zapew nien ie  lud ­
ności Ł em k o w sz czy z n y  w  d jecezji  
p rz em y sk ie j  na j lep szy ch  w aru n k ó w  
opieki i p o m o cy  re ligijnej, S to lica  św. 
p o s tan o w iła  u tw o rzy ć  dla te j  części 
k ra ju  adm in is trac ję  aposto lską .

D la  w p ro w ad ze n ia  w  życie tak ie j  
in s ty tu c ji  n a s tą p i ła  w y m ią n a  w z a je m n a  
p o g ląd ó w  pom iędzy  Stolicą Ś w ię tą  
a rz ąd em  po lsk im . P o w y ższa  adm in i­
s t ra c ja  ap o s to lsk a  u tw o rzo n ą  zo s ta ła  
d ek re tem  „Q uo ap tiu s  c o n s u la re t” 
2 dnia 10-go lu tego .

P ie rw sz y m  ad m in is ta to rem  a p o s to l­
skim za leżnym  b ezpośredn io  od  Stolicy 
Świętej, m ian o w an y  zos ta ł  ks. M ikołaj 
N agórzańsk i,  obecny  dz iekan  w o jsk o ­

w y  o b rząd k u  grecko-katolickiego, k tó ry  
rezy d o w ać  będzie  w Rym anow ie.

S fe ry  ukr.  s ta ra ją  się, by  b iskupem  
z o s ta ł  choćby  lo jalny  ks. lików, byłe
Ukrainiec, ale akcja ta  się nie udała .

**
A d m in is t r a to r  aposto lsk i,  ks. p r a ła t  

Mikołaj N agórzańsk i,  d o k to r  św. T eo -  
logji, u rodz ił  się w  M ałopolsce W s c h o ­
dniej w  ro k u  1879. P o  ukończen iu  
s tu d jó w  gim nazjalnych , sem inary jnych ,  
u n iw ersy teck ich  w y św ięco n y  zo s ta ł  na  
k a p ła n a  w ro k u  1907. P racę  d u s z p a ­
s te r s k ą  w  w o jsk u  p e łn i  od ro k u  1929 
w  randze  dziekana. Z a  zasług i O jciec 
św. odznaczy ł ks. d ra  N agórzańsk iego  
k rz y żem  „Pro Ecclesia  e t  pon tif ice”, 
oraz szam b e lan ją  p ap ie sk ą .

Od Redakcji.
P ie rw s z y  n u m e r  „G reko-K ato lika” 

sp o tk a ł  się z p rz y ch y ln em  przy jęc iem  
czyte ln ików . L is ty  p e łn e  uznan ia  są  • 
dow odem , że p ra c a  n asza  j e s t  zbożną 
i koniecznie potrzebną. R ozpoczęliśm y 
p racę  o uznan ie  p ra w  gr. kat. P o la -  
k ó w  w  cerkw i, w  k tó re j  daw nie j  b y ­
liśm y je d y n y m i  w łodarzam i, a k tó ry ch  
n am  dzisiaj now i w łodarze  odm aw iają .  
Nie je s t  do p o m y ślen ia  i zniesienia , by  
w w olnej Polsce  Po lacy  byli w ce r­
k w i  sw oje j  upośiedzenl, a rząd y  jej 
sp o czy w ały  w yłączn ie  w obcych  r ę ­
kach."  D ro b n a  gr. ka t .  szlachta, greko- 
katolicjr po  m ias tach  i w  zach. M ało­
polsce m u szą  się złączyć i pokazać  
sw e  znaczenie  w  cerkw i. N asze w y ­
siłki m a ją  p ie rw szo rzę d n e  znaczenie 
dla przyszłości i całości Państwa. Bez 
g rek o -k a to l ik ó w  po lskość  b y ła b y  n ie ­
zu pe łną ,  t ru d n o  b o w iem  w yrzec  się 
ro d a k ó w  dlatego, ża bąd ź  z dz iada  p r a ­
dziada, bądź  z b ra k u  kościo ła  rzym . 
kat. s tali się cz łonkam i gr. ka t .  cerkw i. 
B ez o d zy sk an ia  d aw n eg o  w p ły w u  
w cerkw i i n a  gr. kat. o byw ate li  P o l­
sk a  n igdy  nie będzie b ezp ieczną  n a  
w schodzie . W ie rz y m y ,  że zrozum ie to 
sp o łecz eń s tw o  i poprze naszą akcję 
i „Greko Katolika".

R e d a k c j a .

Rozmaitości.

Nowi biskupi w  iłmeryce.
Z okazji 12-tej rocznicy  sw ej k o ro n a ­

cji pap ież  P ius  X I  zam ian o w ał cz te­
rech  b isk u p ó w  dla A m ery k i .  „D zien­
nik Z w iąz k o w y ” (Chicago), p isząc o te m  
żali się, że m im o p ró śb  o po lsk ich  b i­
sk u p ó w  w  S ta n a c h  Z jednoczonych , 
s p ra w a  ta  po zo s ta je  n ad a l  n ieu re g u lo ­
w ana . W sam ej djecezji  ch icagow skiej 
n a  50 parafij  po lskich n iem a n a w e t  
po lsk iego  b isk u p a  sufragana.

Bezrobotnych nie eksmitują.
W  rządzie  z a p ad ła  ju ż  u ch w ała  co 

do p rz e d łu ż e n ia  m o ra to r ju m  m ie szk a ­
n iow ego  dla bez ro b o tn y ch ,  za jm u jących  
m ieszk an ia  jed n o  i dw uizbow e. W y ­
dane  zo s tan ą  w łaśc iw e  zarządzenia, aby  
sąd y  p o w s t rz y m a ły  się z w y d a w an iem  
w y ro k ó w , a kom orn icy  z ich w y k o n a ­
niem, w obec tego ,  że w k ró tce  og łoszo ­
na będzie  u s taw a , p rz ed łu ża ją ca  ok re s  
m o ra to r ju m  n a  m ies iące  letnie.

Żyd zabił Żyda
W  R a d o m sk u  zd a rzy ł  się rzad k i  w y ­

p a d e k  zab ó js tw a  m iędzy  żydam i. N a 
n iew y jaśn io n em  d o tąd  tle  p o w s ta ła  
m iędzy  n im i k łó tn ia ,  k tó ra  ry ch ło  p rz e ­
rodz iła  się w k rw a w ą  bó jkę .  W  p e w ­
nej chwili j e d e n  z w alczących  u d erzy ł  
sw ego  p rz ec iw n ik a  ta k  silnie, iż te n  
p a d ł  t ru p e m  n a  m iejscu. P o  d o k o n a ­
niu m o rd e r s tw a  zabó jca  zb ieg ł w  n ie­
w iad o m y m  k ierunku .



G R E K O - K A T O L I K

Sonoh czy Rymanów
siedziby grecko - katoli­

ckiego biskupstwa.
N ow e b isk u p s tw o  grecko-kato lick ie  

p o lsk o - łem k o w sk ie  m a  w y zn aczo n ą  sie­
dzibę  w m ałem  m ia s tecz k u  R y m a n o ­
wie. Ma ono ob e jm o w ać  d e k a n a ty  gr. 
k a t . : B uk o w sk o ,  Gorlice, G ry b ó w , D y ­
nów, D ukla, K rosno , M uszyna . R ym a- 
m an ó w  i Sanok.

O becn ie  p o w s ta ł  s ilny  ruch  w ś ró d  
gr. kato lików  w sąsiednich pow ia tach ,  zę ­
b y  i ich p rzy łączo n o  do now ej djecezji, 
w szy scy  chcą do niej należeć. Wobec żą ­
dań  ludności ł e m k o w s k ie j  z p o w ia tu  
lesk ieg o  je s t  p ra w d o p o d o b n em , że cały  
te n  p o w ia t  leżący na  w schód  od S a ­
noka, a n a w e t  p o w ia tu  tu rczań sk ieg o  
p rzy łączą  do now ej djecezji. Nie u lega  
w ątp liw ości,  że w tak im  w y p a d k u  b a r ­
dziej n a d a w a łb y  się na  siedzibę b i­
s k u p s tw a  Sanok , jak o  m ias to  p o w ia ­
tow e, s tolica Ł em k o w szczy zn y ,  m ający  
nad to  s ta ry  zam ek  kró lew sk i,  k tó ry  
m iasto  chętnie  o d d a  w .u ży w a n ie  b i s k u ­
p o w i po lsko  - łem k o w sk iem u ,  W  razie 
zaś p rzy łączen ia  jeszcze  2 w schodnich  
p o w ia tó w  sąsiednich , S an o k  b y łb y  
o śro d k iem  djecezji, k tó ra  w te n  s p o ­
sób n a b ra ła b y  p o w ag i  i znaczen ia  jako  
silnego rozkrzew ic ie la  w ia ry  katolickiej 
i u t rz y m a n ia  po lskiej i łe m k o w sk ie j  
n a ro d o w o śc i  g reko-kato lików .

P rzy  u tw o rzen iu  djecezji  dla gr.-kat. 
W ę g ró w  w  1912 r. w a lczy ły  ze sobą  
d w a  m ias ta  o o trzy m an ie  b isk u p s tw a ,  
jed n o  m niejsze, szczycące się w iększym  
o d se tk iem  ludności gr. ka t .  i d rug ie  
w iększe, choć z m n ie jszą  ilością gr. - 
kato lików . I oto w y b ra n o  w iększe  m ia­
sto  (N iregyhaza) w łaśn ie  z p o w o d u  j e ­
go w iększego  w p ły w u  i jako  s iedziby 
w ładz  rządow ych . T e n  w zgląd  p rz e ­
w aża  obecnie w szędzie  i nie j e s t  wy- 
k luczonem , że p red ze j  czy później S a ­
n o k  m iejsce  u ro d zen ia  w ielk iego  k a ­
p ła n a  G rz eg o rz a  „z S a n o k a ”, będzie z a ­
szczycony  s iedz ibą  polsko-łem kow slcie- 
go b isk u p s tw a .

Dziwne pretensje 
do obrazu M. Boiei

P o d  dz iw nym  nag łów kiem - „Histo- 
rji nie o b m a m is z ” w y p isu ją  ukr.  g a ­
z e ty  h is to rję  ob razu  M atki B oskie j 
C zęs tochow sk ie j .  M iał się on  za d aw ­
nych  czasów  p rz ech o w y w ać  u k n ia ­
ziów w Kijowie, k tó ry ch  g aze ty  n az y ­
w a ją  m yln ie  „uk ra ińsk im i" ,  gdyż tp 
byli ru scy  kniaziow ie . N a s tę p n ie  obraz  
ten  d o s ta ł  się do Z iem i C zerw ieńsk ie j  
do rą k  tam te jszeg o  księcia  L w a , a p o ­

te m  w raz  z zam k iem  b e łż sk im  w rócił  
do P olaków . Nie j e s t  rów nież  p raw d ą ,  
j a k o b y  obraz  m alow ali u k ra iń scy  „maj- 
s t r y ”(!) bo tak ich  n igdy  nie było.

Ale n a jc iek aw sze  to  zakończenie  
a r ty k u łu .  O to  p re te n s je  u k ra iń sk ie  od 
ob razu  M atk i B oskie j  idą  jeszcze  d a ­
lej, bo aż po  T a t r y !  C a łk iem  p o w a ż ­
nie pisze n iep o w a żn y  „ a u to r ”, że U k ra ­
ińcy  m a ją  p ra w o  do T a t r ,  pon iew aż  
Chinie lnic ld  „chcia ł” b u d o w ać  sw oje  
p a ń s tw o ” (ale nie U kra inę)  aż po  T a ­
try .  Z ap o m in a  ty lk o  dodać, że C h m ie l­
nicki b y ł  polskim  szlachcicem, więc 
i p ań s tw o  to b y ło b y  polskie  z c h a ra k ­
te ru .  P re te n s je  ów czesnych  h a jd a m a ­
k ó w  by ły  m niejsze . Mówili o n i:  „ S łu ­
chaj L asze  — po S łucz n a s z e ”. Czyli 
n iety lko W sc h o d n ią  M ałopo lskę ,  ale 
n a w e t  Podole i W o ły ń  uznaw ali  za po l­
skie  i p rzy zn aw a li  Polakom . P o w ied ze ­
nie więc: „h is to rj i  nie o b m a m is z ” p o ­
winni p an o w ie  z u k r .  g az e t  z a s to so ­
w ać do siebie sam ych , a nie o śm ieszać  
się p re te n s ja m i  do polsk ich  św iętości 
i po lsk ich  ziem.

Ukraińcy odmawiają Po­
lakom w Rosji prawa do 

polskości.
K to  czy ta  ukra inofilsk ie  gaze ty ,  n a ­

w e t  z nap isem  „kato lick ie”, w y d a w an e  
p rzez  różne in s ty tu ty  i b isk u p s tw a ,  
u d e rza  go n ie s ły ch a n a  zaciek łość  i n ie ­
n aw iść  do polskości.  Z w y k le  ta k  b y ­
wa, że k to  w y rz ek a  się sw ojej  rodz iny  
i narodow ości ,  t e n  p lu je  n a  o jczyste  
gniazdo gorzej od obcego. T a k  też 
je s t  z ukra inofilam i. S ą  z ro d u  P o la ­
kam i, a gdy  N iem cy  potrafili  w m ów ić 
w nich, że są  jak im ś  o d rę b n y m  n a ro ­
d em  „u k ra iń sk im ”, to od tego  czasu 
tak  n ien aw id zą  sw o jego  d aw n eg o  t. j. 
po lsk iego  narodu , że aż n ienaw iść  zu­
pe łn ie  zas łan ia  im  oczy b ie lm em , ośle­
p ia  ich zupełn ie ,  j a k o  d o w ó d  te j  ich 
p iek ie lne j n ienaw iśc i  (szerzone j g łó w ­
nie p rzez  duchow nych!)  m o ż e n ^  p rz y ­
toczyć  całe sze reg i  fak tów . T u  ograni-, 
czy m y  się ty lko  do p ra sy .

O tó ż  i lek roć ukrainofile  p iszą  o P o ­
lakach  w Rosji,  s tale o d m aw ia ją  im 
po lskości i n a z y w a ją  L itw inam i, B iało­
rusinam i, N iem cam i, Ł o ty sz a m i  lub 
„M oska lam i”, by le  ty lko  nie nap isać  
ich p raw d z iw e j  narodow ości.  W  jed n y m  
z p ism  ukrainofilskich, cz jr tam y n. p. 
o m ęczeń s tw ie  dw óch polsk ich  k a p ł a ­
n ów  w R o s j i :  ks. T ro jg i  i ks .  Cho- 
micza. Co za perfidja w opisie  ! R o z ­
czula się au to r  n ad  m ęcz eń s tw em  i to r ­
tu ra m i  n ieszczęśn ików , k tó re  d o p ro ­
w a d za ją  je d n e g o  z k s ięży  (Ks. Chomi- 
cza) do sza leństw a, ale z ró w n y m  sa ­
d y zm em  jak  ów  bolszew ik  P a u k e r

znęca ją  się nad  b ied ak a m i i od m aw ia ją  
im p ra w a  do polskości, p ró b u jąc  ich 
p rzerob ić  n a  B iałorusinów.

1  a p iek ie lna  n ienaw iść  ukra inofilów  
je s t  za s tanaw ia jącą .  Ze nie w róży  ona 
im nic dobrego ,  to p ew n e ,  i że w re ­
szcie Polakom  o tw o rzą  się oczy i za ­
czną na leżyc ie  zw alczać  "tę dzikość 
p o k ry w a n ą  n aw e t  m a rk ą  ka to l icką  we 
w łaśc iw y  i jedynie , sk u teczn y  spo*sób, 
m ianowicie rew in d y k ac ji  p ra w  polskich 
do m ieszk ań có w  Ziemi C zerw ieńsk ie j  
g reck iego  ob rządku , to rów nież  p ew n e .

HicIndzMc wyrzucenie 
rodziny z pomieszkania
W e  L w ow ie  miało m iejsce w y rz u ­

cenie z m ieszkan ia  b iednego  k ra w c a  
P a ra n c e w ic z a  (Rusina), w raz  r  rodz iną  
z łożoną  z l l - r g a  osób.

P aran cew icz  m ieszka ł  w  k am ien icy  
p rz y  ul. D om in ikańsk ie j  p od  n u m ere m  
11. ■ o d u p ad ł  bardzo  m ają tk o w o ,  to też  
n iep łac ił  czynszu  i naraz ił  się n a  s k a r ­
gę sądow ą . A  że dom  należy  do ukra- 
inofilskiego „ T o w a rz y s tw a  k re d y to w e ­
go", nic dziw nego, że bez litości k a ­
zało go wyrzucić.

Bolesne w rażen ie  sp ra w ia ł  w idok 
m ały ch d z iec is ied zący ćh  n a  po łam an y ch  
g ra tach  i g łośno  płaczących . G ro m a d y  
ludzi, ja k  to  zw ykle  w  tak ich  w y ­
p ad k ach  ze b ra ły  się ko ło  n ieszczęśli­
w ych, w y k rz y k u jąc  z łow rogo n a  nie- 
l i tościw ych Ukraińców. U dano  się do 
m e tro p o l i ty  S zep tyck iego ,  ale jego  
w staw ien n ic tw o  za  n ieszczęś liw ą ro 
dziną nie odniosło  sku tku .  Pozostali 
n a  b ru k u  bez  dachu  n a d  g ło w ą  n a  s a ­
m e św ię ta  w ie lkanocne  g reck iego  o b ­
rządku . T e ra z  uda ł  się P aran cew icz  
o p o m o c  do po lsk iego  M ag is tra tu  i do ­
p iero  te n  um ieścił  n ieszczęśn ika  w b a ­
raku .

Uroczystości w  Rzymie.
W  p on iedz ia łek  W ie lk an o cn y  o d b y ła  

się w R zym ie  u ro czy s to ść  kanon izacji  
bł. don  Bosko.

O d  w czesn eg o  r a n k a  plac św. P io tra  
i bazy lika  w y p e łn i ły  się t łu m am i,  k tó ­
ry ch  liczbę ocen ia ją  n a  300.000 osób, 
z czego p o ło w a  p rz y p a d a  n a  p ie lg rzy ­
m ów  i tu ry s tó w .  U ro czy s ta  p ro c es ja  
d a ła  sp o so b n o ść  do podn ios łe j  m a n i­
fes tacji  ku  czci O jca  św. W  loży ze ­
w n ę trzn e j  bazyliki u k az a ł  sie Ojciec 
św., k tó ry  udzielił  b ło g o s ła w ie ń s tw a  
„urbi e t  o rb i”. P om im o deszczu  n iezli­
czone t łu m y , za legające  plac, p rzy ję ły  
h ło g o s ła w ie ń s tw o  n a  k lęczkach .

W i t r a ż e oraz oszklenia artystyczne wykonuje  najtaniej
ROMAN RYNIEWiCZ KRAKÓW, JU U U S Z A  LEA 5,
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